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Mowy i obrzędy, na przyjęcie nowego Członka 
do Towarzystwa Szulerów, odbywane, w sre- 

brney sali.

Godzina była trzecia po 'p ó łn o cy , kiedy 
Szulerowie odeszli od sztucznego stołu; zw ie­
szony z sufitu kaganiec gasnął, i niekiedy ty l­
ko b łyskał; rozrzucone stołki, i na nich sie­
dzące figury wybladłe, z  rozczochranem i w ło­
sami, z zapadłemi oczćm a, na w zór upiorow, 
które, za ś. p. oyców n a szych , siadyw ały na 
cm entarzach; w alające się tu  i ówdzie po po­
dłodze t stósy kart i m arkow : nadawały srć- 
brney sali postać m ieysc zatracenia. Długie 
panowało m ilczenie , przerw ał je bankier Łap- 
cap temi słow am i: „  dosyć tego dumania ko­
ledzy , strzeżcie się jak naym ocniey tych  za­
m yśleń sśfmotnych , które wiodą człow ieka do 
poznania samegó sieb ie; jest to rzece nie go­
dna szulera. Dla przepędzenia w ięc czasu^ czy  
nie macie koledzy jakiego now icyusza, którego- 
byśm y przez ręce przepuścić m o g li?”

Kilku Szulerów razem. N iestety! nie mamy!
Zm ieniły się czasy! (mówił z westchnie­

niem bankier). Niegdyś królowie i xiąźęta czer­
pali z naszego rzemiosła wielkie nauki rządu, 
polityki i w o y n y ; jak dobrze o tem jeden z na­
szych napisał: czy  nie słyszeliście czasem, ko­
le d z y , co-tez o tem piśmie m ów ią?

. Jeden z Szulerów. Pismo to mienią bydź 
głupstwem , niegodnem m ieysca w którem  by­
ło  umieszczone.

Bankiera Takie św iętokradztw o w yyśdź mu­

siało z ust Szubrawskich. Są to główni nasi 
nieprzyjaciele , i niepłonnie ich mienią krew ­
nym i Chamów " bo i z  jednych i z  drugich nie- 
mamy pociechy. 1 ' K

’ Zem sta Szubraw com ! (krzyknęli w szyscy) 
. . . .  O graym y ich !

Je den z S z u le r ó w H ola! nie tak prędko} 
w przódy w yróbm y im patent na szlachectwo* 
a ręczę, że naydaley wnuki ich będą naszeini.

Panowie (p rzerw ał jeden z m ecenasów )! 
juź giniem y! ale nie obcy są naszeini wroga­
mi ; zarodek upadku jest w nas samych : nie 
mamy bowiem te y  gorliw ości, która ożyw iała  
ręce przodków naszych. Gadamy wiele, harze^ 
kam y jeszcze w ^ cey> a działać nie chcem y. O 
gdyby teraz te k a r ty , przez które komuniku­
jem y się z  cieniami o yc ó w , powiedziały im, 
źe m y całą godzinę strawiliśmy na drzemaniu, 
lub rozprawie o jakieyś xiążce: westchnęliby,
i ze wzgardą odepchnęli pamiątkę naszego by­
tu. .—■ Mości Dobrodzieje! jeżeli duch szuler* 
ski ożywia, was jeszcze > wzywam  panów ka- 
balistów do sztucznego sto łu ; niech zasiądą i 
pracują nad wynalezieniem  nowych sposobow 
uwiecznienia naszey ex9st<*neyi. A  ja tym cza­
sem będę miał honor przedstawić wam zacne* 
go Krupijera, który przez d"wa lata gorliw ie do* 
pełniał obowiązkow swojego statou, 1 wart jest, 
abyście go w ynieśli na stopień aktualny czyn* 
nego szulera.

M owa tak w ym ów na, w  którey wywołano 
cienia przodków, i mości dobrodziejów, poru­
szyła s«rca panów kabalistów* Udali się do sto*
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| u , i zajęli swoje mieysca, a bankier rozkazał 
proponującemu , aby opowiedział historyą, za­
sługi, i zdatność proponowanego.

Mości Dobrodzieje (m ów ił daley m ecenas)! 
K iupijer, który oczekuje w aszty  łaski, jest zna- 
Łoir ilego urodzenia, a tem samem szlachcicem. 
Od dzieciństwa ukazywała się w nim skłonność 
do w ielkości, do którey był przeznaczony; juź 
w szkołach nawet odbierał plagi za chapankę 
po_ miesiącu. L ecz nic w  młodzieńcu nie zdo­
łało pokonać hartu d u szy: ani przestrogi o^ca,
i  łzy  matki, ani groźny instrument w ręku dy­
rektora , ani nakoniec stopnie i honory , któ- 
reby mógł piastować w kraju ; a które tyle nie- 
baćzney młodzieży odstręczały od nas. Jakoż 
ledwie te wszystkie ustąpiły przeszkody, po­
biegł do nas z całą namiętnością umysłu w iel­
kiego ; właśnie tak jak rzeka, która. . . .  (tu za­
jąknął się mówca) która... jak płynie, tak pły- 
jnie. W krótc# przeszedł formalnie przez na­
sze r ę c e , i pozbył się dostatków , które giną 
nieużytecznie' w  ręku ludzi nieświadomych sztu­
k i n aszey , a pozbył się 'z  taką pogardą tych  
m arności, że nawet ostatnie odzienie nam od-1" 
dał. Innyby się zatrw ożył i stanął nad brze­
giem tey  mpiemaney prz'epaści: lecz on z ró- 
w n ąż odwagą pozbył się i  przesądów , które 
fewiat poczciw ością nazywa , i  oddał się nam 
Stupełnie. W y , widząc w nim niepokonaną gor­
liw ość, ozdobiliście go stopniem krupijera. T u  
ledw ie począł, juź dorównał mistrzom: w  mgnie- 
jttiu oka ze wszystkiem i tuteyszem i faktorami 
aabrał znajomość : wiedział kiedy, i  kto przy­
jechał , i  jak był usposobiony. W ie le ź ' to wa­
żnych pry z przez niego otrzymaliśmy ! A  w ten ­
czas kiedy obowiązek powoływał nas do sre- 
brney sali, siedząc obok ciebie. Bankierze, w ie­
le ź  podeyrzał skradzionych parolow ? wiele sam 
skradł? w iele razy  za zrzuconą kartą, lub duka­
tem , łaził pod stoliki^ w ieleź ustrzygł knotow?
* jakąż w ytrw ałością odwiedził kieszenie w i­
dzów? z j a k ą ż . . . . .  AI« fiłów rai^i* ftaje, wjr

tow arzysze zaświadczcie mi! Dodać tylko tu po- 
t winienem, źe w  czasach wolnych ód pracy, ten 

niezpracowany m£Ż po przedpokojach i stay- 
niach roznosił ducha naszey sztuki.^-^Wyma- 
gałźe za to jakiey nadgrody? Nie! płaciliśmy mu 
na dzieli zw yczayne •łr.y z ło te ; przestawał na 
tem, i zebrał kapitał potrzebny do otrzymania 
stopnia aktualnego szulera. L ecz może nie 
Wierzycie słowom moim,, obaczcież w ięc sami. 
W e y d ź tu szanowny kandydacie ! spóyrżyycie 
fta niego koledzy! T a  bladość, i senne oczy, nie 
sąż to skutki czuwania dla was; ta podrapana 
tw arz, i sinośę pod oczema, są to blizny, które 
za w aszę,spraw ę otrzym ał. W idzicie  to  w szy­
stko i -sądźcie/’

Ledw ie mówca dokończył m owy, częstym  
szmerem radości p rzeryw an ey, ca 'e zgroma-, 
dzenie zawołało: w art jest bydź aktualnym szu­
lerem ! przyymujem y go ! przjym ujem y ! Po' 
uciszeniu, odezwał się Bankier poważnie do kan­
dydata: ?,Mospanie! umiałeś honorowi# tra c ić , 
ńapCzysz się w krótce honorx>wie zarabiać. Pa* 
m iętay tylko dobrze, że pierwszy jest dług szu­
lerski, a potem idą winne rodzicóm, io y c z y z -  
nie. Słowo honoru kartowe jest nieomylnemj 
poznasz w krótce jego rozciągłość! A  teraz po- 
daycie koledzy c e g łę , po którey niech wodzi 
palcę swoje, aby te  nabrały m ocy poznawania 
po wierzchu kart.N ate słowa podano cegłę,chw y­
cono za palce kandydata i wadzono je po cegle 
d op óty, dopóki skura nie z la z ła ; poczćłn ob­
w inięto palce płatkiem, a Bankier tak daley mó­
w ił: “  Odtąd palce two~je są poświęcone ; nie 
będziesz dotykał się niemi ani noża , ani łyżk i t 
ani szczypców , ani żadney rzeczy; któraby moc 
widzenia z nich starła. W e ź  teraz tę  talią kart,
i tę w ielką lulkę : pierwszem i będziesz w alczył 
z fortuną, drugą użyjesz w  nadzw yczaynych 
przypadkach; a W P an  panie Łapko...J?

B raw o! brawo! krzyknęli Kabaliści, pracu­
jący około now ych w ynalazków  , odkryliśmy 
sekret cudowny!— Udzielcie-go i nam, rzeki Bana



20 5

k ie r—  C zy  darmo? zapytali się kabaliści; wszak 
my tego i między "sobą nie czynim y—  Ofiarujemy 
wam , odpowiedział bankier, połowę z pierw szey
w ygraney na tę nową kabałę__ T o coinnego l
zaw ołał. Sztuka ta zasadza się na tem , że w szy­
stkie trzynaście kart pierwszych, czyto  w sto- 
sa, c»y faraona , pad.-ią zawsze na przegraną 
dla przeciw nika —  Chwała nam, i użytek ! za­
w ołał Bankier.....  a W P an , Panie Łapko, odkryy
w szystkie nasze Sekretami day py.trzebną: na? 
«kę nowemu naszemu koledze.

(reszta później).

W id z i mi się i M nie się. zdaje

Minie się zdaje, że daleko lepiey byleby dla 
w in iarzy -wileńskich , gdy w ięcey było pienię­
dzy w kraju, i gdyby dziś tak pić umiano, jak 
i s  czasów Augustowskich.

~ M nie się zdaje, że bardzo wiele jest kobiet, 
które, idąc za s wojem widzi mi się, w ięcey cenią 
piękny szal, kóczyk warszawski, bilet na kazy- 
Ho, niż półroczną- spokoyność męża; niż dobre 
w ychow anie córki lub syna.

M nie się zdaje, że gdyby było w  ttiocy Pana 
Sędziego ( który niepewn-vm jesł utrzym ania 
się na przyszłe triennium), cały powiat, nawet 
z inwentarzam i folwarkoW, w  białe by gałki za­
mienił.

M nie się zdaje, ze Żyd zi o niczem  w ięcey 
nie my ślą, do niczego bardziey nie dążą , jak 
tylko, aby całą Polskę szynkami napełnić, a w szy­
stkich mieszkańców w pijaków zamienić mogli.

M nie się zdaje, mawiała Pana Chbrążyna ,  
że  Rejent w ziąw szy od'dwóch stron przed de­
kretem , lub Adwokat przedspraw ą, pieniądz*, 
którąkolw iek z nich zdradzą niezawodnie.

Tydzień temu trzeci, jak Pan ejanarszaJek,

położyw szy rękę na ramieniu Pana Sędziego X...,- 
rzek ł tonem poufałym : „Przyjacielu  ! Ciężkie 
czasy ! mnie fię zdaje, że nie mogę lepiey przę­
dąc majątku, jak idąc na exdyw izyą. Pan Sę­
dzia z uszanowaniem odpowiedział: Fiat volun- 
tas tua ! i podług mojego widzi mi się rzeczy  do­
brze póyd-ą.

Pan Rotmistrz, w ielki jurysta.(który za zbu­
tw iałe dokumenta i w lew ki ca łą .L itw ę  ma na­
dzieję kupie) mówił do mnie z gnie wem w prze­
szłą' niedzielę: „  Mnie się zdaje, ie  ten Pan Do- 

, feti r, który na chorobę Jurornanią specyfik Boć- 
kowski prźepisał, nie musi sam bydź szlachcicem, 
a prżyuaym m ey nie ma żadnego wyobrażenia o 
oby w atektw ie: niechby inną był karę naznaczył 
np. w ieżę, kopy, lub w reszcie banicją  docze­
sną lub wieczną. Specyfik przez niego, w yna­
leziony może tym , którzy się nigdy nie pra- 
W ują(to jest chłopom) zalecać. Póki świat świa:- 
tem, póty szlachta procedery mieć będzie i po~ 
winna.5’ Pan Rotmistrz przy swojem widzi mi 
się gotów do upadłego obstawać.

M nie się zdaje nakoniec, zacny czytelniku! 
że gdyby nam obudwom wolno było życie na- 
nowo zaczynać korzystając z doświadczenja t 
innąbyśmy w wielu okolicznościach drogą poszli. 
Mnieybyśnry się radzili w id z im is ię ,  a w ięcey  
gdrowego rozsądku i rady starszych; przez' co- 
byśm y uniknęli w ielu nieprzyjemności i nie­
szczęść , które nas spotkały. Pan Marszałko- 
w icz na to się nie zgadza; u niego głównem 
prawidłem jest własne widzi mi się. Podług jego 
widzi mi się bardzo mu jest do tw arzy, źe w je­
dnym tygodniu 1000 czer. zł., dziesięć lat zdro* 
w ia irep u taeyą  utracił.

O cenie niektórych artykułów honsumpcyynych. 

Donoszą ze Z . . źe w pewnym powiecie, pe­
wnego xięztw a; tak wielka taniość panuje, jakie*

M
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naystarsi ludzie rtie pamiętają. U rzędnik jeden 
exdyw izorski, w yznaczony temi czasy do licy- 
tacyi ruchomego majątku dłużnika prowadzą­
cego exdyw izyą, z n ajw iększą  ochotą sprzedał 
1 5 sztuk dwu i trzyletnich podciołkow, w  ogule 
za rubli nie w ięcey jak 3 o (a może i mniey). Do 
tego jeszcze w ięcey tysiąca kop okłotu, w któ­
rym  dość jeszcze było ziarna (i)-, kopę po gro- 
rz y  polskich 10. N iektórzy w ierzyciele ro z­
gadali wprawdzie, że sprzedane podciołki i o- 
kłot dostały się .samemu urzędnikowi exdyw izor- 
skiemu, a do zalicytowania u żyty  b y ł powolny 
kuzyn tegoż pana urzędnika. A le czegóż to 
nie zmyślą nieprzyjaciele?... któryż urzędnik pu­
bliczny wolnym  jest od nich?—  K tóż jednak 
z łudzi bezstronnych nie zgodzi się prędzey, że 
w  tamtym powiecie nadzw yczayna taniość, ani-

( i)  JPanówie usprawiedliwiający się swoim wierzycielom 
piękną drogą exdywizyi, przed oddaniem folwarkow 
swoich pod zawiadywanie sądowe, mają chwalebny 
jzwyczay, młtfcić z naywiększym pospiechem znay- 
diijące-się w  gumnach zboże, a tem samćm w ięcey 
zostaje ziarna yf takim ok-łocie,, aniżeli we zwyczay- 
nym.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia 
mieysc prawem wyznaczonych.

u> W ilnie w drukarni Redakcji

żeli że Sędzia, U rzędnik, E xdyw izor, może się 
zniżyć do tak podłego postępku i szukać hanie-* 
bnego zysku z nieszczęśliw ych i częstokroć cały 
sw óy fundusz tracących w ierzycieli.

O g  ł  o $ z- e n i  e.

Podaje się do wiadomości powszechney, że u  

jednego z w ierzyciełów , asystującego exdyw i- 
zy i pewnego granda , znayduje się do zbycia 
porządnie okuta w ielka skrzynia , mogąca słu­
żyć. do przewiezienia żyw ey ryb y w odległe 
m ie ysca , gdyż na ten  właśnie cel z rozkazu 
jednegci sędziego exd yw izyi (k tó ry , niestety! 
ż  żalem współkolegow przeniósł się do wieczno­
ści), była sporządzona. K tob y  tedy znaydował 
się w  nieodbitey potrzebie w ieźć żyw e karpie
o mil sześćdziesiąt, dla zarybienia stawu jakie­
go urzędnika, niech się zgłosi do niżey podpi­
sanego, a skrzynię w yżrzecaoną za naypomier- 
nieyszą cenę nabędzie. /

/ Rem igi Karpiodayski.

i Komitetu Cenzury siedmiu ex.emplarzy dla

F. N. Gdański Koju. ̂ Cenzury Czł. 

pism peryodycznych.

W iadom ości B ru kow e wychodzić będą i  urroku przyszłym  >8ig. Prenumerata całoro­
czna kosztuje rub. 2 kop. 5 o, a z pocztą rubli 5  i kop. 5 o srebrem. Prenumerować można, 
w W ilnie w Expedycyi gazetney Głównego Pocztamtu Litewskiego i w Redakcyi gazety Kury era 
Litewskiego, a w innych miastach wewszystkich Kantorach i  Ezpedycyach pocztowych.




